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ROWERKI dziecięce 
produkuje Fabryka Sa¬ 
mochodów Mafoiitra- 
źowychj a ściślej Za¬ 
kład w Czechowlcach- 
“Dziedzlcach, wcho- 
dzgcy w skłod kombj- 
■ natu FSM. 

W bieżgcym roku 
bki zakład dostarczy 360 
tys. rowerów dla dzie- 
ci i młodzieży. Około 
IMS 120 tys. zostanie sprze- 
danych za granicę. 
Największym powo¬ 
dzeniem u zagrarticz- 
® nych odbiorców cieszę 
się „Karliki”, „Szariki", 
„Gosie i „Krysie”. 






■ 

W SZWECJI budu¬ 
je się miasteczko przy¬ 
szłości, w którym za¬ 
nieczyszczanie środo¬ 
wiska ograniczone bę¬ 
dzie do minimum. Ó- 
trzymało ono ‘nazwę 
Nya Esie i zamieszko 
w nim początkowo 
1000 osób. 

Główna ulica i całe 
centrum będą pod da¬ 
chem. A ruchome do- 
chy otrzymają też in¬ 
ne ulice. Domy ogrze¬ 
wane będą przez wy¬ 
korzystanie energii sło¬ 
neczne] i wiatru, 

m 

PŁYWAJĄCYM! fa¬ 
brykami nazywa ■ się 
statki budowane obe¬ 
cnie przez stocznię 
gdańską. Sq to bazy- 
-przetwórnie dla rybo¬ 
łówstwa dalekomor¬ 
skiego. 

Pływające fabryki 
mogą przerobić na do¬ 
bę do 200 tys. ton 
ryb — na konserwy, 
filety, mączkę rybną. 

Będą też zaopatrywać 
małe statki rybackie w 
wodę słodką, żywność, 
paliwo i smary. 


RADZIECKA fobrykc 
samochodów w To¬ 
gi iatii produkuje rocz¬ 
nie 700 tys. samocho¬ 
dów. Możno je spot¬ 
kać na drogach w po¬ 
nad 40 krajach. Obec¬ 
nie konstruktorzy pra¬ 
cują nad udoskonale¬ 
niem samochodu o na¬ 
pędzie elektrycznym. 
Próbne jazdy odbywa¬ 
ją się w Leningradzie. 
Elektryczny „Żigult” 
rozwija prędkość do 80 
km na godzinę i może 
przejechać bez łado¬ 
wania akumulatorów 
około 110 km. Samo¬ 
chody o napędzie etek- 
trycznym obsługiwać 
będą sportowców na 
trasie biegu maratoń¬ 
skiego podczas igrzysk 
olimpijskich w Mo¬ 
skwie, 


WODA w morzu 
jest słona. Przeciętne 
zasolenie wody mórz 
i oceanów wynosi 35 
promilie, to znaczy, że 
w jednym kilogramie 
(ii trze) wody znajduje 
się 35 gramów soli. 
Stopień zasolenia wo¬ 
dy w różnych morzach 
nie jest jednakowy. Na 
przykład woda Morza 
Czerwonego ma 49 
promilie soli, w Ocea¬ 
nie Atlantyckim 37, w 
Morzu Czarnym — 18. 
Nasz Bałtyk jest mało 
słony. Zasolenie jego 
wody.wynosi zaledwie 
8 promilie. 

Oblicza się, że we 
wszystkich morzach i 
oceanach jest 48 bilio¬ 
nów ton soli. Jest to 
dwadzieścia pięć razy 
więcej, niż wynoszą 
znane zasoby soli w 
złożach na całym 
świecie. 


{ NASZA OKŁADKA: Sasanki --- uśmiech wiosny 
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Popa A jest miastem prawdziwie kochającym muzykę* Odbywają się 
tu międzynarodowe konkursy muzyczne, festiwale i interesujące imprezy. 
Po raz drugi stęlica Wielkopolski była również miejscem spotkania chórów 
chłopięcych z wielu krajów. Spotkanie to otwierał występ Poznańskiego" 
Chóru Chłopięcego pod ' dyrekcją Jerzego Kurczewskiego (na fot. u góry), 
a zamykał konęert z udziałem „Poznańskich Słowików”, czyli Chóru Chło¬ 
pięcego i Męskiego Państwowej Filharmonii w Poznaniu (fot. u dołu), pod 
dyrekcją Stefana Stuligrosza. Piszemy o nich Jeszcze na str. 148. 
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Wracali we dwóch z sanek. Na 
Warszawskiej zauważyli listonosza. 

Chodźmy prędzej! — ponaglił 
Rafał. Pomogę mu, Aż się ugina 
pod ciężarem torby, a te nasze nowe 
domy tutaj jeszcze nie mają na dole 
skrzynek na listy. Z każdą przesyłką 
musi wędrować na piętro, a jest już 
przecież niemłody, 

-- Proszę pana! — zawołał, kiedy 
byli już blisko, — Ma pan coś do tych 
domów? Chętnie rozniosę. 

Listonosz sięgnął do torby. 

— Dziś nawet nie tak dużo po- 


Jest tu coś i dla ciebie, Pawle 
rzekł. —- List na Warszawską 23 , To 
w twoim domu przecież, 

Paweł wziąi Mil, ociągając się nieco. 
Było mu to ogromnie nie na rękę. 
MiaJ: właśnie wstąpić do chorego kole« 
gi, Zatem co najpierw? Skoczyć z li¬ 
stem? E, co tam, U Marka przecież 
nie będę wiekował, doręczę potem, po 
drodze. 

A chory Marek pitdził się właśnie 
straszliwie. Wypadało yięc zagrać z 
nim w warcaby. j£az f drugi.., Czas 
mijał i w rezultacie uciekło go sporo, 
nim Paweł zapukał do drzwi adre« 
satki, 

— Jest list do pani. 

Kobieta spojrzała na kopertę, 

Skąd masz ten list? — spyta 
Listonosz dawno już obszedł na 
szą dzielnicę. Wyglądałam przez okno 
czekałam na ważną wiadomość, 

— Tak mi trochę zeszło... — bur^ 
knął Paweł i chciał już wyjść, ale pa^ 
ni Kozłowska ciągnęła dalej: 



łp 


w 


— Moja matka zachorowała. Mie¬ 
szka o sto kilometrów stąd. Nie mo¬ 
głam tam pojeehdć, bo mam półroczne 
dziecko, czekałam więc na wiadomość 
od brata, Kiedy dziś nie było listu, po¬ 
prosiłam sąsiadkę, żeby posiedziała 
przy małym i pognałam na pocztę do 
telefonu, I jak się okazuje, niepotrze¬ 
bnie,. bo Ust był.., dodała, otwiera¬ 
jąc kopertę, 

'o ja już pójdę — mruknął Pa¬ 
weł i wyszedł zatrzaskując za sobą 




Nie zastanawiając się zbiegł na dół. 

" Miałem przecież iść do domu .— 
pomyślał, ale nie ruszył się z miejsca, 
Głupio wypadło! Trudno, nie 
odrobię już tego. Zaraz no... a 
rozmowy telefonicznej ? 

Paweł sięgnął do kieszeni, 
zajął się sprzedawaniem makulatury, 
zbieranej od wszystkich ciotek i. wuj¬ 
ków, zawsze miał przy sobie trochę 
pieniędzy. Przeliczył. Pobiegł do skle- 
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Wracał: jak na skrzydłach. Zadzwo¬ 
nił. Ale nie zdążył jeszcze nic powie¬ 
dzieć, kiedy pani Kozłowska zawołała. 

— A ja właśnie myślałam o tobie! 
Bo niesłusznie tak na ciebie napadłam. 
Dobrze się nawet stało, że dzwoniłam 
do brata, bo dowiedziałam się, że ma¬ 
rna czuje się już o wiele lepiej, a w 
liście była wiadomość sprzed trzech 
dni, że ciągle jeszcze nie jest dobrze. 
Więc po tyrn liście i tak bym pobiegła 
dzwonić, 

— A brat pani nie wspominał 
o tym liście? 

— Nie, przez telefon mówi się tyl¬ 
ko to, co najważniejsze. A skoro ma¬ 
mie się poprawiło, list nie mi^ zna¬ 
czenia. 

—, Szczęśliwie się dla mnie złoży¬ 
ło —^ myślal^Paweł idąc na czwarte 
piętro. — Teraz już i koszt telefony 
przestał mnie obciążać. Mogę zostawić 
pomarańcze dla siebie, 

Ale na półpiętrze zatrzymał się na- 
gle. 

— Ej, panie Pawle — zawsze tak 
przemawiał do siebie, kiedy nie był z 

Wiosenny 
kapuśniaczek 

# - T r 

Wiosenny kapuśniaczek 
Przez sitko chmury z nieba 
Na pierwsze trawki płacze 
I złości się i gniewa. 

Daremnie się oburza, 

Na próżno pryska gniewem. 

Nie będzie deszczyk burzą. 

Nie zmieni się w ulewę. 

Złociste słońce w niebie . 

Pociesza go: „Kochanie, 

Wystarczy trawom ciebie 
Na łąk pomalowanie. 

Wystarczy, kapuśniaczku, 

Kropelek twych deszczowych, 

By podnieść główki kwiatkom 
Najbardziej kolorowym’^ 

Uys, Ę. Rychlicki 


siebie zadowolony.— czy ty aby nie 
próbujesz się wykręcić ? Biorąc list, 
miałeś obowiązek zaraz go oddać! 

I Paweł zawrócił. Zszedł już dwa 
stopnie w dół, ale... nad trzecim jego 
stopa zawisła w powietrzu. 

— Przecież nie powiedziałem: „zo¬ 
bowiązuję się” ~ olśniła go nagle no¬ 
wa^ myśl. — A do tego jeszcze Rafał 
zaznaczył wyraźnie: ,,oddasz pó dro¬ 
dze”. 

Uradowany, zawrócił znów i jeszcze 
raz zaczął wchodzić na schody. Ale po 
chwili przystanął, 

— A jednak, panie Pawle, próbu¬ 
jesz się wykręcić! Wiesz doskonale, że 
postąpiłeś źle, Jasne! Dość więc tego 
tańęa na schoijach! 

I zdecydowany ostatecznie Paweł 
zszedł energicznym krokiem na trze¬ 
cie piętro. 

— Przepraszam panią powie¬ 
dział — ale zapomniałem to oddać — 
i podał torbę z pomarańczami. — To 
prezent ode mnie — wyjaśnił — dla 
mego młodszego kolegi. 

Rys, M. Kwucz . MaHa Rosińska 

I ■ 
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„SŁOWIKI" ŚPIEWAJĄ W 

(Ciąg dalszy ze str, 145) 



Profesor Stefan Stuligrosz, założyciel i kierownik 
artystyczny zespołu „Poznańskich Słowików*' jest rów¬ 
nież serdecznym przyjacielem swoich chłopców (fot. u 
góry). Podobnie — Jerzy Kurczewski, twórca i dyrek¬ 
tor PoznailrSkHgo (^hóru Chłopięcego. Na fot. u dołu — 
wśród chłopców za knlisami przed występem. 





POZNANIU 

. Śpiewający chłopcy z 
Poznania, należący do obu 
chóralnych zespołów, zna¬ 
ni są nie tylko w swoim 
rodzinnym mieście, nie 
tylko w Polsce, ale rów¬ 
nież w wielu różnych kra¬ 
jach. Zapewniamy Was, że 
nie ma ani odrobiny prze¬ 
sady w tym, co tu napisa¬ 
liśmy. Zarówno chór pod 
dyr. Jerzego Kurczewskie¬ 
go, jah i „Poznańskie Sło¬ 
wiki* pod opieką Stefana 
Stuligrosza od lat odbywa¬ 
ją dalekie podróże, aby 
cieszyć ludzi swoim śpie¬ 
wem, aby dać im chwilo 
pięknego wzruszenia. Oba 
chóry często koncertują za 
granicą. Podziwiano je w 
wielu krajach europej¬ 
skich, oklaskiwano w 
Ameryce. Mali artyści i 
towarzyszący im starsi ko¬ 
ledzy występowali w słyn¬ 
nych zagranicznych salach 
koncertowych, śpiewali w 
obecności monarchów i 
prezydentów, w siedzibie 
Organizacji Narodów Zje¬ 
dnoczonych i w Watyka¬ 
nie. 

Oba poznańskie zespoły 
chóralne zdobyły sporo 
międzynarodowych nagród 
i wyróżnień na konkur¬ 
sach, nagrały też wiele 
płyt, brały udział w przed¬ 
stawieniach operowych, 
teatralnych i w filmach. 
Uczestniczyły w progra¬ 
mach radiowych i telewi¬ 
zyjnych. 

W ciągu 35 lat swego 
istnienia chóry zyskały 
sławę i uznanie. Ale takie 
sukcesy osiąga się nie tyl¬ 
ko dzięki talentowi, w 
znacznej mierze są one 
wynikiem systematycznej 
pracy, wytrwałości i dy¬ 
scypliny. Wasi śpiewający 
koledzy z Poznania to — 
uczniowie szkół podstawo¬ 
wych lub muzycznych. 
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Biorąc udział w koncertach i przygoto¬ 
wując się do nich, chłopcy nie zaniedbują 
przy tym nauki. Bo warunkiem należenia 
do chóru są nie tylko dobry słuch i piękny 
głos, ale również dobre oceny w szkole. 

Poznańskie chóry chłopięce mają bardzo 
bogaty repertuar. Chłopcy opracowali 
setki trudnych, poważnych utworów i pie¬ 
śni z rożnych epok. Szczególnie pięknie w 
ich wykonaniu brzmią arcydzieła mistrzów 
dawnej muzyki polskiej. 


Chłopcy z zespołu Jerzego Kurczew¬ 
skiego (fot. po lewej) podczas tegorocznych 
Spotkań występowali w czerwonych fra¬ 
czkach i białych koszulach z koronkowymi 
żabotami. Chór Stefana Stuligrosza (fot. u 
dołu) w swoich czarnych strojach prezen-^ 
tował się równie stylowo i elegancko. 

Fotografie zespołów śpiewaczych z za¬ 
granicy, uczestniczących w poznańskich 
Spotkaniach, możecie obejrzeć na str. 172, 

























Trzymam przeci sobą kartkę listo*- 
wego papieru zapisaną równym, sta¬ 
rannym pismem, Takim pismem, ja¬ 
kim piszą już dzisiaj tylko starzy nau¬ 
czyciele i starzy urzędnicy. Trzymam 
tę kartkę, odczytuję ją po raz trzeci 
i czuję się jak uczeń przyłapany na 
szkolnym przestępstwie, a potem nie¬ 
spodziewanie pochwalony. A przecież 
uczniem przestałem bye kilkanaście 
lat temu,,, 

*'■ * 

♦ 

A zaczęło się wszystko przed kil¬ 
koma dniami. Kilka dni temu w miej¬ 
scowej gazecie przeczytałem notatkę, 
która na pewno nie zrobiłaby na mnie 
najmniejszego wrażenia, gdyby nie 
występujące w niej nazwisko. Notatka 
brzmiała tak: 

„W dniu wczorajszym zakończył 
się w N. konkurs lotów gołębi poczto¬ 
wych, Najwięcej nagród zdobyły pta¬ 
ki należące do emerytowanego nau¬ 
czyciela Jana Brożka z P,’* 

Właśnie to nazwisko, Jan Brożek, 
przeniosło mnie w odległą przeszłość 
i obudziło dziesiątki wspomnień. Szko¬ 
ła, lekcje przyrody, szkolne figle,,, 
I Jan Brożek, pan Brożek, nasz pan,.. 
Pogrążyłem się w tych wspomnie* 
niach, poczułem pod sobą twardość 
szkolnej ławki. Nagle zaczęło mnie coś 
niepokoić, Najpierw nie wiedziałem, 
o co chodzi, ale już po chwili uświa¬ 
domiłem sobie powód tego niepokoju. 
Szkolne wspomnienia zbladły, a w pa¬ 
mięci zostało tylko jedno. 

Pan Brożek — już wtedy, gdy był 
naszym wychowawcą — kochał gołę¬ 
bie. Mieszkał samotnie, w małym 
domku na skraju miasteczka, i cały 
wolny czas poświęcał swoim skrzydla¬ 


tym ulubieńcom. Nad domkiem śmiga¬ 
ły latawce i garłacze, kuraki i tur¬ 
koty, mewki i pawiki i lądowały na 
okazałym gołębniku, który górował 
nad podwórkiem, Wykorzystywaliśmy 
nieraz tę gołębią słabość naszego wy¬ 
chowawcy i chytrze zmienialiśmy te¬ 
mat lekcji. Pan Brożek dawał się łatwo 
wziąć na podstęp i zamiast mówić 
o rozmnażaniu się jamochłonów, snuł 
barwne opowieści o gołębiach. 

Najczęściej opowiadał nam o dumie 
swego gołębnika, wspaniałym, napu¬ 
szonym garłaczu, zwanym przez niego 
Księciem, I właśnie Książę był powo¬ 
dem zdarzenia, które tak niespodzie¬ 
wanie zakłóciło moje miłe, szkolne 
wspomnienia, wywołane wzmianką w 
miejscowej gazecie. 

Było to w czerwcu, na kilka dni 
przed wakacjami. Pan Brożek musiał 
załatwić jakąś pilną sprawę w urzę¬ 
dzie i zwolnił nas z ostatniej lekcji. 
Postanowiliśmy spędzić tę godzinę na 
podmiejskich łąkach i tam ruszyliśmy 
sporą gromadą. Droga prowadziła koło 
domku pana Brożka. Właśnie mija¬ 
liśmy domek, gdy na gołębniku usiadł 
Książę. Nadął się do granic możliwości 
i zdawał się drwić z nas z wysokości 
swego gołębnika. 

— Ale ważniak — powiedział któ¬ 
ryś z nas, — Przydałaby mu się mała 
lekcja skromności. 

To wejdź na gołębnik i powiedz 
mu, co o nim myślisz — 
inny. 

Zachichotaliśmy krótko i już mie¬ 
liśmy ruszyć dalej, gdy odezwał się 
Jacek, 

Krzychul zwrócił się 
mnie, ■— Masz procę? 

Wszyscy wiedzieli, że zawsze noszę 
ją ze sobą i trafiam w każdy cel bez 
pudła. 
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— Mam — odpowiedziałem i mimo 
woli sięgnąłem do kieszeni. 

— To puść mu jakiś mały kamyk 
w prezencie — dokończył Jacek, 

Spojrzałem na niego prawie z prze¬ 
rażeniem, 

— Coś ty! — wykrzyknąłem, 

— Przecież mu krzywdy nie zro¬ 
bisz ■— przekonywał Jacek, — Celuj 
tak, żebyś go tylko spłoszył. 

Dalej się wahałem. 

Jak nie chcesz, to ja spróbuję, 
Daj procę! — wyciągnął do mnie rękę 
Michał. 

Celność Michała zależała od szczę¬ 
ścia. Mógł nie trafić w ogóle, ale mógł 
też trafić śmiertelnie. Wolałem nie ry¬ 
zykować. 

—Zostaw, wolę już sam — od¬ 
sunąłem go i schyliłem się po kamyk. 

Włożyłem go do procy, podniosłem 
ręce, naciągnąłem gumy, chwilę celo¬ 
wałem w ogon Księcia i wypuściłem 


kamyk spomiędzy palców. Byłem pe¬ 
wien swej ręki i oka i przekonany, że 
za sekundę jego książęca mość zerwie 
się w popłochu i poszybuje w siną dal. 
Książę rzeczywiście poderwał się, ale 
nie zdołał rozwinąć skrzydeł. Łepek 
opadł mu bezwładnie na nacięte gar.dło 
i Książę runął na bruk podwórka. 

Zamarliśmy. Jeszcze przez kilka 
chwil łudziliśmy się, że poderwie się 
z ziemi i wzbije się ku górze, ale to 
nie nastąpiło, 

— Zabiłeś go — szepnął ktoś za 
moimi plecami. 

— Co teraz zrobimy? — spytał ktoś 
inny, 

Tkwiliśmy jak wrośnięci w ziemię, 
niezdolni wykrztusić odpowiedzi. 

Pierwszy opanował się Jacek. 

— Uciekajmy! Nikt nie może nas 
tutaj zobaczyć! 

Posłuchaliśmy bez słowa i zawró¬ 
ciliśmy ku miastu. Tam szybko poże- 




















gnaliśmy się, przyrzekając sobie, że 
nie powiemy nikomu o tym, co się 
stało. 

Nazajutrz pan Brożek ciężkim kro¬ 
kiem przekroczył próg klasy. Wolno 
podszedł do stołu i, nie każąc nam sia¬ 
dać, zgaszonym wzrokiem powiódł po 
klasie. 

— Który to zrobił? — spytał. 

A choć powiedział to cichym, spo¬ 
kojnym głosem, pytanie spadło na nas 
jak ciężki kamień. 

Nikt mu nie odpowiedział. Może 
ten i ów zastanawiał się tylko, skąd 
pan Brożek wie, że sprawca jest aku¬ 
rat wśród nas. Wzrok pana Brożka 
wędrował tymczasem od twarzy do 
twarzy. Gdy zatrzymał się na mnie ■— 
a wydawało mi się, że zatrzymał się 
dłużej niż na innych twarzach — my¬ 
ślałem, że spalę się od jakiegoś we¬ 
wnętrznego ognia. 

— Był jeszcze ciepły, gdy wróciłem 
do domu — powiedział jakby do sie¬ 
bie pan Brożek i przystąpił do lekcji. 

O Księciu nie było więcej mowy. 
Ja jednak długo nie mogłem o nim za- 
poy^pieć. Nieraz miałem ochotę po¬ 
dejść do pąna Brożka i powiedzieć całą 
prawdę, ale w ostatniej chwili brako¬ 
wało mi odwagi. 2! cząsem zdarzenie 
tego południa zatarło się w mojej pa¬ 
mięci, i dopiero ta gazetowa notatka 
wskrzesiła je na nowo. Znowu stanęło 
mi wszystko przed oczami i znowu od¬ 
żyła tamta chęć, żeby podejść do pana 

Brożka i powiedzieć: — „To ja, proszę 
pana!” 

Nagle zrodziła się we mnie pewna 
myśl. Myśl, która wprawiła mnie w 
radosne podniecenie. Poczułem się jak 
wędrowiec, który po długim błądze¬ 
niu w ciemnym lesie odnalazł wreszcie 
drogę. Nie namyślając się, chwyciłem 
pióro i zacząłem pisać. Zacząłem 
pisać list do pana Brożka. Przypo¬ 
mniałem mu tamten dzień, opisałem 
zdarzenie przy gołębniku, swoje wy¬ 
rzuty sumienia, które dręczyły mnie 
przez wiele dni, a i teraz chyba tkwią 
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gdzieś na dnie serca, skoro piszę ten 
list. Przepraszałem go za to, co zrobi¬ 
łem, i za to, że się wtedy nie przyzna¬ 
łem, Tłumaczyłem się jak uczeń, jak 
skruszony uczeń, a nie jak dorosły 
człowiek, który ma dużo większe kło¬ 
poty na głowie niż zastrzelony przed 
laty gołąb. 

List wysłałem natychmiast i nie¬ 
cierpliwie czekałem na odpowiedź. 
Odpowiedź nadeszła po trzech dniach. 

' * * 

Trzyndam ją teraz w drżących rę¬ 
kach i odczytuję po raz czwarty. Pan 

Brożek pisze: 

1 

Drogi Krzysztofie! 

A może powinienem napisać „Panie 
Krzysztofie”? Niech jednak zostanie 
„Krzysztofie”! Wszak cofamy się dziś 
do tych lat, kiedy byłeś dla mnie 
Krzysztofem. Krzysztofem, o którym 
z dum% mówiłem: mój uczeń. Wierzy¬ 
łem bowiem w Ciebie.. Wierzyłem w 
Twoje zdolności i w Twój charakter. 
1 wiele sobie po Tobie obiecywałem. 
Każdy nauczyciel ma tdkich uczniów, 
którym chce dać najwięcej, licząc na 
to, że oni mu się potem odpłacą dobrą 
pamięcią. Dlatego tak boleśnie prze¬ 
żyłem tę chwilę, gdy na pyfani&t kto 
wyrządził krzywdę Księciu, nie po¬ 
wiedziałeś: ja! Bo ja wiedziałem, że to 
Ty zrobiłeś! Byłem zbyt doświadczo¬ 
nym nauczycielem, żeby nie wyczytać 
tego z Twoich oczu i z Twojej twarzy. 
Wiedziałem, ale nie dałem tego po so¬ 
bie poznać. Nie chciałem Cię zmuszać 
do przyznania się. Czekałem, aż sam 
to zrobisz. .1 doczekałem się. Bardzo 
Ci dziękuję za ten list. Nieraz taki list 
jest najpiękniejszą zapłatą za długie 
lata nauczycielskiego trudu. Jeszcze 
raz Ci dziękuję. 

Jan Brożek 

Post scriptum: A gołębie, jak widzisz, 
hoduję dalej. 

Rys. M. Kwacz Marian Orłoń 
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JRik iedy wierzba się okoci 
Bielutkimi kociętami, 

To gałęzie swe napełnia 
Baziowymi mruczankami. 


A gdy małe, białe kocię 
Tych mruczanek się nauczy, 

To je do snu na gałęzi 
Samo sobie cicho mruczy. 
Gdybyś sam chciał je usłyszeć, 
Dorosłych nie pytaj o nie, . 

Lecz na chwilę zmień się w ciszę, 
Kiedy bazie masz w wazonie.,. 
Gdybyś kociąt nie usłyszał, 

Bo zbyt ciche ich mruczenie, 

Nie martw się, 

Zrozumiesz później, 

Jakie piękne jest milczenie. 
Nawet gdybyś nie usłyszał 
Wierzbowego „cicho-cicho”, , 

Kiedyś pojmiesz, jaką cisza 
Umie WIELKĄ być MUZYKĄ. 

Joanna Baran 
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t*r2ed Wieloma milloiłaml kt żyły na 
ałemi ptzetóżne gady. Niektóre % ttich, jak 
jwkdczą wykopaliska^ osiągały potężne 
rozmiary i do dnia dzisiejszego zaliczane 
są do największych zwierząt, jakie żyły 
na świede. Należą do nich dinozaury^ kt^ 
rych długość, w zależności od gatunku, 
wahała się od 1 do 33 metrów. Wagę zaś 
tych olbrzymów oblicza się na 30 do 40 
ton. 2 czasem olbrzymie gady wyginęły 
I tylko wykopaliska Oraz badania uczo¬ 
nych świadczące ich istnieniu. 

Obecnie na wielkich budowach można 
oglądać koparki, pracujące przy wyko. 
pach. Kiedy podnoszą do góry stalową 
szyję zakończoną czerpakiem, przypomi¬ 
nają swoją sylwetką dawniejsze dino¬ 
zaury. Zresztą możecie sami się przekonać 
porównując fotografie dinozaurów i kopa- 

A obok. Ale jak sami zau¬ 

ważyliście, dinozaury i koparki mają róż¬ 
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ną wielkość. Największą koparkę w t^olsce 
możecie obeji^eć na fotografii. jPracuje 
ona obecnie w okolicy hletchatowa przy 
budowie odkrywkowej kopalni węgla bru- 
natnego. Tutaj obok Kopalni zostaną zbu. 
dowane wielkie elektrownie węglowe, 
które zasilać będą w energię elektryczna 
nie tylko okręg bełchatowski, ale cały 
kraj. 2anim jednak dotrze człowiek do 
pokładów węgla, musi wykopać wielkie 
ilości ziemi, czyli musi odkryć węgiel 
(stąd nazwa odkrywkowa kopalnia). Prace 
te wykonuje potężna koparka. Zabiera 
ziemię i przy pomocy taśmociągów prze¬ 
rzuca Ją parę kilometrów dalej. Zadziwia 
ona swoją wielkością, która znacznie prze¬ 
kracza wielkość największych dinozaurów. 
J^li porównać ją ze zwierzęciem, to ^ 
„łba” do „ogona”, czyli od żelaznych koli¬ 
stych szczęk do końca gąsienic, ma kopar¬ 
ka 200 tn długości. A kiedy wzniesie w gó^ 
rę potężny, stalowy „grzbiet” i „szyję”, 
sięga wysokości 70 metrów. Nic też dzi¬ 
wnego, że taki kolos waży 7500 ton. Dla 
przetransportowania go na inne miejsce 
potrzeba hy było 2S0 wagonów, czyli S 
pociągów, po 50 wagonów każdy. 

Koparka pracująca w Bełchatowie jest 
wprawdzie potężna, ale mimo swojej wiel¬ 
kości i sity, Jest posłuszna ludziom, którzy 
nią kierują. Obsługuje ją zaledwie 11 
<^óh, a obchodzą się oni z tym olbrzymem 
delikatnie Jak z dzieckiem. 
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PŁOMYCZKOWY 


Nie tylko {laństwa łHają ^woje godła» 
Nie tylko rycersMe i szlacheckie cody 
szczyciły sie herbami. Podobne oznaki re> 
prezentacyjne posiadały > teź od dawna 
miasta. Mieszkańcy ich przyi^iązywali du¬ 
żą wai^ą do herbu swojej miejscowości. 
Uważali że dodawał jej znaczenia i świad¬ 
czył o powadze władz miejskich. Toteż 
często umieszczali w herbie to, czym się 
najbardziej szczycili. Widnieją więc na 
białym lub kolorowym tle miejskich tarcz 
herbowych baszty i mury obronne, jaki¬ 
mi miasta bywały otaczane. A otwarta bra¬ 
ma, z podniesioną kratą, jakby zapraszała 
wszystkich, którzy przybywają w przy¬ 
jaznych zamiarach. Czasem bramę malo¬ 
wano zamkniętą —• może było to ostrzeże¬ 
nie dla wrogów i napastników?... 

Widnieją też na tarczach herbowych 
kontury zamków lub wieże kościołów. By¬ 
ły na pewno w przeszłości chlubą tych 
miast i wznosiły się wysoko ponad dachy 
domostw. 

W herbach niektórych miejscowości po¬ 
zostały ślady ważnych wydarzeń histo¬ 
rycznych i sławnej przeszłości Kraków, 
dawna stolica Polski, ma więc W rozwartej 
bramie miejskiej białego orła. Gniezno —* 
pierwsza stolica państwa, od XtV wieku 
używała jako swego herbu, godła państwo¬ 
wego — wizerunku białego orła na czer¬ 
wonym polu. W herbie Augustowa, zało¬ 
żonego przez króla Zygmunta Augusta, 
widnieją inicjały tego władcy i królewska 
korona. Założycielem wielu miast był król 
Kazimierz Wielki, on również nadawał 
miastom prawa i przywileje “ przypomi¬ 
nają o tym złote korony w herbacht Kro¬ 
sna, 'lasła, Skawiny. Gdańsk zaś koronę 
królewską do swego herbu otrzymał od 
króla Kazimierza Jagiellończyka, jako wy¬ 
raz wdzięczności za zasługi i ofiary ponie¬ 
sione przez mieszkańców miasta podczas 
wojny z Krzyżakami. 

W herbach wielu miast śląskich nietrud¬ 
no zauważyć orły książąt piastowskich, po¬ 
dobnie jak wyobrażenie skrzydlatego gry¬ 
fa przetrwało w herbach miast pomorskich. 
Ten legendarny stwór był znakiem rodo¬ 
wym władców Pomorza, związanych z Pol¬ 
ską i broniących swoich ziem przed za¬ 
chłannością niemieckich margrabiów^. 



iYTOM 

Często herby związane są z przemysłowym 
lub rolniczym charakterem miejscowości, 
mówią też o. zatrudnieniach mieszkańców 

w przesiziości lub obecitie 

Niektóre miasta mają herby podobne do 
dawnych herbów szlacheckich, otrzymały 

je od swoich założycieli luh właścicieli. 

* 

Wiele herbów wiąże się ściśle z nazwa¬ 
mi miejscowości. Żmigród ma więc w her¬ 
bie „żmija”, czyli smoka, Sokołów — so¬ 
koła, Turek — tura, Koźle trzy kozie 
głowy, Łódź — łódkę, Wronki — wronę, 
Konin —> biegnącego konia. 

Herby miast mówią też o zatrudnieniach 
mieszkańców. Tam, gdzie kwitło rybołów¬ 
stwo, spotykamy ryby, gdzie kopano krusz¬ 
ce, węgiel czy sól, umieszczano w herbie 
kilof i inne narzędzia górniczei 

Opowiadać o herbach i wyliczać ich od¬ 
miany moglibyśmy bardzo długo. W Pof- 
sce Jest bowiem, około SOO miast, a ^herby 
mają prawie wszystkie. Cieszylibyśmy się, 
gdybyście zainteresowali się herbem swo¬ 
jej miejscowości, poznali jego historię. 
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PfOTRKÓW 

TRYBUNAUKI 


GNIEZNO 


WROCŁAW 


W vHelu herbach 
umieszczono wize¬ 
runek oria. Podkreś¬ 
la to znaczerue mia¬ 
sta w dziejach kraju. 
Gniezno pierwsza 
stolica Polski — ja¬ 
ko herb ma od wie¬ 
ków godło państwa 
polskiego 


OPOLE 


KROSNO 






KRAKÓW 


CZĘSTOCHOWA 


RADOM 


ROZNAN 
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SIERADZ 


WŁOCŁAWEK 


PŁOCK 


TORUŃ 
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Na tarczach herbowych licznych miast widiiieją baszty i mury obronne, 
a także kontury zamków lub kościołów. Kraków — dawna stolica Polski, 
w rozwartej bramie ma godło państwa. Herby stolic Jcsi^żęei/cH zdobią 

piastowskie orły 
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w herbach wielu 
miast na Pomorzu 
przetrwało wyobra¬ 
żenie skrzydlatego 
gryfa, który byl god¬ 
łem książąt pomor¬ 
skich 




SŁUPSK 


GRYFICE 


SZCZECIN 






Sporo miast otrzymało 
swoje herby dopiero w la¬ 
tach powojennych. Należy 
do nich również Bogaty¬ 
nia, Po zbudowaniu w po¬ 
bliżu kopalni węgla bru¬ 
natnego i elektrowni, stała 
się ona stolicą zagłębia tu- 
roszowskiego, W herbie 
Bogatyni, oprócz śląskiego 
orla i sylwetki rycerza, 
widzimy młotki górnicze. 


WRONKI 


TUREK 


JELENIA GÓRA 


Niektóre herby wiążą się bezpośrednio z 
nazwami miejscowości, np. Konin, Wronki, 

Jelenia Góra, T urek i inne 
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do Sejmu Polskiej Pzecayiw** 
siiolitej Ludowej są botdzo ważnym wy- 
darnseniem w życiu całego krajti^ gdyż wy¬ 
brani pttet naród posłowie bądą decydo. 
wali o najważniejszych sprawach naszej 
ojczyzny. Sejm jest najwyższym organem 
władzy państwowej PRL. Składa sią z 460 
posłów wybranych na okres 4 lat. 

Kżtt zasiadał w |io|irzedallti Sejttilef 


dolskiej Rzeczypospolitej Ludowej praco» 
wa£ dla dobra narodu polskiego i pogłą^* 
biać jego jedność, przyczyniać sią do tuna- 
ćniania wiązi władzy państwowej z ludem 
pracującym miast i wsi, czynić wszystko 
dla utrwalenia niepodległości i suWCren* 
ilości oraz dla pomyślnego, socjalistyczne» 
go rozwoju Polskiej Rzeczypospolitej Lu¬ 
dowej". 


Poprzednie wybory do Sejmu PRL od¬ 
były sią 21 marca 1976 roku. Wśród 480 
posłów wybranych wówczas największą 
grupę stanowili robotnicy (92 posłów) i 
chłopi (62 posłów). Spośród innych zawo¬ 
dów zasiadało W tamtym Sejmie 30 profe¬ 
sorów, 25 inżynierów i techników, 14 
nauczycieli. Reszta posłów wywodziła się 
z innych zawodów. 

Cxy mógłbyś ssoiłaó posłem? 

Nie, musisz jeszcze poczekać, gdyż na» 
sze przepisy wyborcze ustalają wyraźnie, 
że posłem mole być wybrana osoba, która 
ukończyła 21 lat* 

Nie możesz również wybierać posła, 
czyli głosować, gdyż prawo Wybierania 
ma w Polsce każdy obywatel polski, który 
w dniu wyborów do Sejmu ma ukończo^ 
nyck 18 lat. 

ślubowanie poselskie 

Nowo obrany Sejm na pierwszej sesji 
wybiera ze swego grona marszałka, wice¬ 
marszałków oraz komisje. Natomiast 
wszyscy posłowie składają uroczyste ślu¬ 
bowanie: 

„Ślubuję uroczyście Jako poseł na Sejm 


Gmach Sejmu PRL mieści się w War- 
izawie przy ulicy Wiejskiej, Kiedy Sejm 
obraduje, nad kopułą gmachu pot^iewa 
biało-czerwona flaga. 

Najważniejszą częścią gmachu Sejmu 
jest sala posiedzeń, którą wypełniają pół¬ 
koliście Ustawione ławy poselskie* Kie¬ 
dyś, przed wiekami, w dawnym sejmie 
polskim, były to rzeczywiście drewniane 
ławy. Dziś nazywają się tak rzędy Wygo¬ 
dnych foteli. 

Naprzeciw ław poselskich znajduje się 
podwyższenie (podium), na którym zasia¬ 
dają członkowie Prezydium S^ejmu — 
marszałek t dwóch wicemarszałków oraz 
sekretarze. Na prawo od Prezydiuni Sej¬ 
mu znajdują się miejsca dla człbnków 
Rządu (tzw. ławy lub loże rządowe), a po 
lewej — miejsca dla członków Rady Pań¬ 
stwa (tzw, lawy Rady Państwa). 

Niżej, przed stołem prezydialnym, znaj¬ 
dują się miejsca dla członków Biura Sej¬ 
mu. A jeszcze niżej jest mównica dla po¬ 
słów i miejsca dla stenografów, którzy za¬ 
pisują wszystkie przemówienia posłów. 

Wokół całej sali, na wysokości pierwsze¬ 
go piętra, znajdują się loże dla dziennika¬ 
rzy i zagranicznych dyplomatów oraz dla 
publiczności. 
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Zwiedzamy 

gmach 

Sejmu 


Warszawa, jak sami o tym wiecie, jest stolicą na¬ 
szego kraju i tutaj mieszczą się' centralne urzędy. 
Warszawa jako stolica jest również siedzibą Sejmu, 
najwyższej władzy Polskiej Rzeczypospolitej Ludo- 
wej. W śródmieściu stolicy, przy ulicy Wiejskiej, mo¬ 
żna obejrzeć zespół budynków sejmowych z wido¬ 
czną z daleka pótrotundą, w której znajduje się sala 
obrad. W czasie kadencji sejmowej, kiedy posłowie 
tutaj obradują, na maszcie ponad kopułą powiewa 
biało-czerwona flaga. W sąsiedztwie mieszczą się 
biura kancelarii sejmowej oraz Hotel Sejmowy, w 
którym mieszkają posłowie. 
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ot. z lewej strony u góry 
'towa, w której mieści si^ 
u dołu z lewej strony i O; 
ynków sejmowych. 


półrotunda 
sala obrad. 
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DZIEI DOBRY 


Dwa samoloty. Ale dwie zujpelnie inne 
KOtis trukejej mimo iż noszą piekne. pta- 

nSr ..wagi”, czyli samoloty 

PZL“104, buduje Centrum Naukowo-Pro- 

dukcyjne Samolotów Lekkich — PZL w 
Warszawie. Samolot ten skonstruowano 
przed 17 laty. Ciągle przystosowywany jest 
do coraz innych zadań. Ale co może robić 
taka „Wilga*^? Otóż może holować szybo¬ 
wiec. Szybowiec nie ma silnika, nie może 
samodzielnie wystartować z powierzchni 
ziemi. Zaczepiamy zatem cienka, stalowa 
linkę do kadłuba szybowca, a drugi jej ko¬ 
niec do tylnej części kadłuba „Wilgi”. 
I W ten sposób samolot ciągnie szybowiec 
holując go do odpowiedniej wysokości. 
Tam pilot szybowca odczepia się od linki 
i rozpoczyna samodzielny lot. „Wilga” na¬ 
tomiast wraca nad swoje lotnisko, zrzuca 
linkę, ląduje i przygotowuje się do nowe¬ 
go startu. 
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MEWO”l 


W tym miejscu muszę koniecznie dodać, 
że polska „Wilga*^ uznana jest za najlepszy 
na świecie samolot do holowania szybow¬ 
ców! Może ona — czytajcie uważnie — 
holować jednocześnie dwa, a nawet trzy 
szybowce bez najmniejszego wysiłku. Taki 
ma potężny silnik i odpowiednią konstruk¬ 
cją. 

A co poza tym? Z pomocy „Wilgi” ko¬ 
rzystają między innymi spadochroniarze 
w naszych aeroklubach przeprowadzając 
skoki treningowe. „Wilgi” służą jako sa¬ 
moloty turystyczne, do transportu osób, 
biorą udział w imprezach sportowych w 
kraju i za granicą, pełnią nieraz służbę 
sanitarną, a najnowsza wersja „Wilgi” 
przystosowana została nawet do prac rol¬ 
nych. I jeszcze jedno: polskie „Wilgi” zna¬ 
ne są w wielu państwach, gdzie znajdują 

lotniczych, między innymi 
w ZSER, NRD i CSRS. 
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„Wilga” abudowaMa jest eałko^de 
z lekkich metali. W kabinie znajduj^ się 
fotele dla cztei^ech osób — Wraz z ^ilotetm 
który siedzi na lewym fotelu^ patrząc od 
tyłu samolotu. Samolot gotowy do startu 
ma masę 1230 kg> lata z prędkolcią po¬ 
dróżną 190 km na godz« i może bez uzupeł¬ 
niania paliwa przelecieć odległość prawie 
700 km. „Wilga” należy do rodziny samo¬ 
lotów startujących i lądujących na krót¬ 
kich drogach. 

Teraz muszę wyjaśnić^ że to „Wilgom” 
chciałem powiedzieć: dzieó dobry^ kiedy 
odsunięto potężne drzwi hangaru, w któ¬ 
rego wnętrzu, prosto z warszawskiej wy¬ 
twórni, stały wielobarwne samoloty goto¬ 
we do lotu. To dzień dobry powiedziałem 
twórcom „Wilgi”, inżynierom: Bronisła¬ 
wowi Żurakowskiemu i Andrzejowi Fry- 
drychiewlczowi. 

„Mewę” poznałem niedawno. Fo prostu 
dlatego, że Jest to Jeden z nowych samo¬ 
lotów ostatnio budowanych w Folsce. Peł¬ 
ne jej „nazwisko” brzmi: P2IL-112 M-20 
Mewa. „Mewy” produkowane są w P2L- 
-Mielec. Nieduży ten samolot zaliczany 
jest do rodziny tak zwanych maszyn dys- 
pozycyjno-służbowych albo małej komu¬ 
nikacji, Jest to taksówka powietrzna. W JeJ 
bardzo wygodnej kabinie mieści się 6 osób. 
Samolot ma dwa silniki, lata z prędkością 
ponad 300 km na godz., osiąga wysokość 
ponad 7000 m, a zasięg Jego lotu wynosi 
1200 km. 

Dwusilnikowe „Mewy” pełnić będą za 
parę lat funkcję latających karetek pogo- 
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towia, samolotów transportowych i komu¬ 
nikacyjnych dla ludzi i przewozu drobnych 
towarów. Może niedługo, tak jak taksów¬ 
kę, będziemy mogli zawezwać przez tele¬ 
fon samolot M-20 „Mewa”, którym pole¬ 
cimy w pilnej sprawie na przykład do 
Suwałk, Nowego Targu czy Krynicy Mor¬ 
skiej. 

Dodam na zakończenie, że samolot ten 
pochodzi z tfSA. Tam go skonstruowano 
w 1975 roku. Na podstawie zakupionych 
praw od wytwórni amerykańskiej, budują 
„Mewy” obecnie PZL w Mielcu. 

h ■ 

Paweł Mszteir 



Śnieżnobiała „Metoa” z PZL^^Mielec jest samolotem Uidnym 

i nowoczesnym 
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Można by uważać, że wielbłądy jedno- 
:garbne, czyli dromadery, to okropne brzy¬ 
dale. Szyją mają przesadnie długą, na 
grzbiecie duży sterczący garb, nogi nie¬ 
pomiernie cienkie, z udami odstającymi 
od tułowia, kopytka na każdym z obu pal¬ 
ców nóg przypominają raczej pazury, a 
.gruba skóra pod palcami tworzy poduszko¬ 
wa tą, szeroką podeszwą. Na kolanach tego 
zwierzęcia, na piętach i piersi też wi¬ 
dnieją płaty twardej, bardzo grubej skó¬ 
ry, tak zwane modzele. Pysk długi, p roz¬ 
dwojonych wargach, ruchliwych niby pal- 
cą, i wąskich zaciskających się nozdrzach. 
No' cóż, obraz rzeczywiście nie zachwyca- 
jący! 


A przecież każdy z tych, zdawałoby się, 
brzydkich szczegółów budowy jest bardzo 
przydatny wielbłądowi w środowisku pu- 
stsmnym. Poduszkowate stopy pozwalają 
stąpać po sypkim gruncie bez zapadania 
się. Gdy wielbłąd leży na gorącym piasku, 
z podłożem stykają się tylko grube mo¬ 
dzele, chroniąc w ten sposób przed opa¬ 
rzeniem pozostałe, bardziej wrażliwe czę¬ 
ści skóry. Długie, szczupłe ncgi umożliwia¬ 
ją szybki i wytrwały marsz. Zaciskające 
się nozdrza chronią podczas burzy pyło¬ 
wej przed przedostaniem się piasku do 
dróg oddechowych. Wielbłąd więc, jak wi¬ 
dać, świetnie przystosowany jest do śro¬ 
dowiska, w którym spędza życie. 


Dromader zadowala się twardą, słomia- 
stą paszą, zjada nawet rośliny kolczaste. 
Nie gardzi też pestkami daktyli, które daje 
mu jego pan, gdy sam spożyje słodki 
miąższ tych owoców. Ruchhiwe wargi" zrę¬ 
cznie chwytają nawet niewielkie kąski. 
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Oczywiście) jeżeli itidże wybierak) Wiel* 
błąd zaczyna Jedzenie .od soczystej paszy^ 
Dcomader jest wyjątkowo wytrzymały aa 
głód i pragnienie. Za to po kilku dniach 
podróży przez bezwodną pustynią może 
wypić na raz olbrzymią ilość wody. 

Garb wielbłąda składa się z tłuszczu^ 
toteż gdy zwierzę głoduje przez dłuższy 
czas a wytrzymać 'może bez jedzenia 
osiem, a nawet dziesięć dni — garb chud*> 
nie, staje się miękki i zwisa na bok. Wy¬ 
starczy jednak kilkanaście dni odpoczynku 
1 dobrego odżywiania, by garb znów wy- 
pełOiił się tłuszczem i przybrał zwykłe po¬ 
łożenie. 

Gęsta, długa wełna stanowi doskonałą 
izolację przed zmianami temperatury, 
wielbłądy znosi więc świetnie nocne chło¬ 
dy, które następują po upalnym dniu, jak 
1 upały panujące przez cały rok w jego 
ojczyźnie. 

Nic więc dziwnego, że dromader stal się 
niezastąpionym zwierzęciem domowym na 
pustynnych terenach Północnej Afryki. 
Miejscowa ludność hoduje wielkie stada 
tych okazałych ssaków, które służą jako 
zwierzęta juczne w karawanach, jako 
wierzchowce, a także dostarczają wełny, 
mleka, mięsa i tłuszczu. 


LEPSZY JEDEN CZY DWA GARBY? 


Warto przy tym wiedzieć, że w okresie 
zarodkowym dromader ma również za¬ 
czątek dwóch garhów, z których rozwija 
się tylko jeden. 

W przeciwieństwie do wielbłąda jedno- 
garbnego, znanego jedynie w stanie udo¬ 
mowionym, wielbłądy dwugarbne żyją 
również dziko w swej ojczyźnie, choć więk¬ 
szość jest nie tylko oswojona, ale również 
udomowiona. 

Baktrian w pustynnej bądź stepowej 
centralnej Azji spełnia podobną rolę jak 
dromader w Zachodniej Azji oraz Północ¬ 
nej Afryce i dla miejscowej ludności jest 
wręcz niezastąpiony. Wytrzymały na upał 
i mróz, głód i pragnienie służy jako zwierzę 
juczne, pociągowe, a także jako wierzcho¬ 
wiec. Ciało jego pokrywa gruby kożuch 
o sierści długiej i gęstej, szczególnie na 
głowie, szyi, garbach i ogonie. Tworzy ona 
świetną izolację przed zimowymi dokuczli¬ 
wymi mrozami i wichrami. Z nadejściem 
Wiiosny zwierżę linieje w sposób nie spo¬ 
tykany u innych ssaków sierść wypada 
mu bowiem całymi zbitymi płatami, które 
łatwo zdjąć nie trudząc się strzyżeniem, 
jak się to czyni w przypadku innych ssa¬ 
ków wełnodajttych. Baktrian nie tylko do¬ 
starcza cennej wełny, miejscowa ludność 
korzysta także z mleka, mięsa oraz tłuszczu 
zmagazynowanego w jego garbach. 

Jadwiga Wern&fowa 


Właściwie nie po¬ 
winno się zadawać 
pytań, Jaki szczegół 
budowy Jest lepszy, 
chyba że się wyra¬ 
źnie określi, w ja¬ 
kich warunkach żyje 
dana Istota. Ponie¬ 
waż chodzi tu o 
gatunki wielbłąda 
przebywającego w 
bardzo zbliżonym 
środowisku, możemy 
tak zapytać i pokusić 
się o odpowiedź. 
Gtóż liczba garbów 
nie ma szczególnego 
znaczenia dla życia 
tych obu krewnia¬ 
ków? dromadera i 
baktriana, bowiem 
zarówno pojedynczy, 
jak i rozdwojony 
„worek tłuszczu” tak 
samo dobrze spełnia 
swą rolę jako zapas 
na czas głodu. 



Wielbłądy dwugarbne ludzie hodują już od przeszło 
4500 lat. Ale zwierzęta te żyją też jeszcze i w stanie 
dzikim, na pograniczu Chin i Mongolii, gdzie nie brak 

stepów i obszarów półpustynnych 
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żaba, o której pragnę opowiedzieć, 
wyglądała z pozoru na zwykłą żabę, 
może tylko była trochę brzydsza od 
pozostałych. Wylęgła się normalnie 
z jaja, była najpierw kijanką, w tnia- 
rę zaś dalszego wzrostu straciła dzio¬ 
bek, skrzela, po czym zaczęła oddy¬ 
chać płucami. Wszystko odbywało się 
zgodnie z wiadomościami zawartymi 
w podręczniku zoologii. Miejsce za¬ 
mieszkania — wody obfitujące w ro¬ 
ślinność; skóra — naga, powleczona 
śluzem; bębenki uszne umieszczo¬ 
ne w tyle poza oczami w postaci 
okrągłych, błoniastych tarcz. Mimo to 
pewnego dnia jeszcze mocniej wysa¬ 
dziła ślepia, gdy stwierdziła, że jest 
brzemienna, co jest przecież tak wy¬ 
jątkowe wśród żab, że jeśli w końcu 
się zdarzy, od razu takie zdarzenie 
wędruje do bajek. 

Czas mijał i oto pewnego dnia żaba, 
skryta w głębokiej pieczarze, urodziła 
trzy niemrawe stworzonka mało po¬ 
dobne do żab, choć niewiele większe 
od kijanek. Długo im się przyglądała 
i nie mogła wyjść z podziwu. Były to 
niewątpliwie trzy maleńkie dziew¬ 
czynki, śmieszne ludziki, które do nie¬ 
dawna roznosiły po ludzkich sady¬ 
bach bociany,, Ponieważ wszakże nie 
miała pewności, podsunęła im do ust 
smakowitego pajączka, tłustego owa¬ 
da, małego ślimaczka, na których wi¬ 
dok dziewczynki narobiły tyle krzy¬ 


ku, źe przerażona żaba natychmiast 
ukryła swoje dzieci za potężnymi ka¬ 
mieniami, by wyruszyć na dwór l zdo¬ 
być dla nich nieco ludzkiego pożywie¬ 
nia. 

Każdy chyba zrozumie bez trudu, 
ile biedne źabisko napyt^o sobie kło¬ 
potu, niepotrzebnych zmartwień i za¬ 
chodów, pragnąc swoje pociechy wy¬ 
chować na przyzwoitych ludzi, któ¬ 
rych nikt nie musiałby się wstydzić. 
Dwoje rodziców razem z ciotkami, 
wujkami, babciami i całą gromadą 
krewnych miałoby przy takich trzech 
ślicznotkach co robić, a co dopiero 
jedna brzydka żaba, zaskoczona w do¬ 
datku swoim przedziwnym macie¬ 
rzyństwem. Ale ona bez słowa skargi 
na okrutny los podjęła ten wysiłek, 
jak gdyby istotnie mogła go udźwig¬ 
nąć na swoich żabich barkach. Doko¬ 
nywała prawdziwych cudów, żeby 
zdobyć dla nich żywność, pieluszki, 
odzież i, podglądając ludzi mieszkają¬ 
cych w pobliżu, znosiła swoim dzie¬ 
ciom nawet zabawki, smoczki i lalecz¬ 
ki z gałganków. Nauczyła się nawet 
ludzkiej mowy, gdyż bez tego wszel¬ 
kie jej starania mogły pójść na mar¬ 
ne. Potrafiła wymawiać jedynie naj¬ 
prostsze słowa, ale wystarczały jej one 
przecież do wyrażenia wszystkich 
uczuć, jakie miała do przekazania 
swoim raczkującym córeczkom, które 
pokochała doprawdy, niby najlepsza 











matka, choć była nadal tylko żabą ro¬ 
zumiejącą ludzi i posługującą się ludz¬ 
kim głosem. 

Dziewczynki rosły nadspodziewanie 
szybko, Śmiały się rozkosznie, biega¬ 
ły po grocie, śpiewały i żaba musiała 
przyznać, że żaden żabi skrzek nie 
sprawiłby jej tyle przyjemności, co 
trzy urocze córeczki. Strzegła ich też 
jak oka w głowie, warowała bez prze¬ 
rwy u wejścia do pieczary, a kiedy ru¬ 
szała do mokradeł, bądź do wsi, by 
zdobyć dla dzieci odzież i pożywienie, 
kazała im mocno zamykać drzwi. 

—- Podeprzyjcie je od środka ka¬ 
mieniami — mówiła. —.1 nie otwie¬ 
rajcie nikomu, kto nie zawoła wa^ 
szych trzech imion. Musi tak powie- 
dzieć; Księżniczko Kamo, księżniczko 
Uto i księżniczko Mono, otwórzcie 
drzwi I 

Kama, Uta i Mona skinęły grzecz¬ 
nie główkami, gdyż bardzo im się po¬ 
dobało słowo ,,księżniczka”, choć nie 
wiedziały, co ono oznacza. 

Tymczasem dziwna żaba, podkra¬ 
dająca się do wsi, podsłuchująca lu¬ 
dzi i dźwigająca w kierunku pobli¬ 
skiej pieczary coraz większe sterty 
rzeczy, wzbudziła zainteresowanie 
niektórych mieszkańców, którzy przy¬ 
patrywali jej się z daleka w obawie, 
że może posiadać czarnoksięską moc. 
Wreszcie trzech najodważniejszych 
młodzieńców z okolicy zmówiło się na 
nocne czaty w wysokich skałach za' 
mokradłami. Podpełzli oni,jiv pobliże ** 
groty, ujrzeli trzy przepiękne dziew¬ 
czyny więzione tutaj przez żabę i usły¬ 
szeli zawołanie, które należy wypo¬ 
wiedzieć, aby otwarto przed nimi ka¬ 
mienne drzwi. 

Do świtu nie mogli zasnąć z wra¬ 
żenia, jednak odczekali cierpliwie aż- 
żaba wyjdzie, po czym stanęli u wej¬ 
ścia, by drżącymi głosami wyrecyto¬ 
wać prośbę brzmiącą jak zaklęcie, 

— Księżniczko Kamo, księżniczko 
Uto , i księżniczko Mono, otwórzcie 
drzwi! 

p ’ 
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Dziewczyny bez namysłu odwalUy 
kamienie, myśląc że matka zapomnia¬ 
ła czegoś lub pragnie j^ dodatkowo 
ostrzec przed grożącym niebezpie¬ 
czeństwem, które, być może w porę 
dostrzegła. Jakież było ich zdumienie 
na widok trzech postawnych mło¬ 
dzieńców, którzy' od razu, jak na ko¬ 
mendę, przypadli im do stóp, a potem 
unieśli je na rękach do rodzinnej wsi, 
szczęśliwi 2 niespodziewanej zdoby- 
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czy. Nawet nie pomyślały o biednej 
matce-żabie, gdyż bez reszty zajęte 
były przygotowaniami do uczty ślub¬ 
nej,’ mającej się odbyć nazajutrz. 
Trzech bohaterów, sławnych odtąd w 
rodzinnej wsi, miało oto stanąć na 
ślubnym kobiercu z trzema pięknymi 
Irsiężniczkami, przybyłymi z dalekich 
stron i więzionymi przez żabę w skal¬ 
nej grocie. Trzy domy tonęły w powo¬ 
dzi kwiatów, trzy orszaki ślubne wy¬ 


ruszyły do kościoła, trzy orkiestry gra- 
ły na zmianę do upadłego. 

’ Żaba popadła w czarną rozpacz, gdy 
spostrzegła, co się stało. Łzy lały jej 
się bez przerwy z wielkich oczu. Na 
próżno obeszła całą okolicę. Zwiedzi¬ 
ła góry i mokradła. Kama, Uta i Mona 
znikły bez śladu. Wtedy przyszło ża¬ 
bie do głowy, że mogli je odnaleźć 
Wreszcie ludzie, a w takim przypad¬ 
ku jej córki powędrowały najpewniej 
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do wsi. Nie wiedziała, co robić. One 
były przecież ludźmi, wychowała je 
jak należy, były przy tym piękne nad 
podziw, nic dziwnego, że poszły w 
końcu do swoich. Ale czy ona, brzyd¬ 
ka i zwyczajna żaba, umiejąca jedy¬ 
nie posługiwać się ludzkim głosem, 
miała prawo pójść w ich ślady, szuka¬ 
jąc u córek pociechy i spokojnego da¬ 
chu nad głową? . ^ 

Długo zastanawiała się nad tym, 
ponieważ jednak nie potrafiła już żyć 
bez swoich ukochanych córeczek, ru¬ 
szyła raźno w drogę, skacząc jak su- 
seł na swoich muskularnych nogach, 

— Toż to niespodziankę wielką im 
sprawię — myślała. — Jakże się ucie¬ 
szą biedactwa na mój widok. To moja 
wina, Moja. Nie powinnam ich była 
zostawiać na pastwę losu, 

Odetchnęła, dowiedziawszy się od 
ludzi, którzy wciąż rozmawiali na ten 
temat, że istotnie żyją we wsi i są 
szczęśliwe. Kama wyszła za mąż za 
najbogatszego gospodarza w całej oko¬ 
licy, Uta dostała męża bardzo zamoż¬ 
nego, najmłodsza zaś Mona oddała rę¬ 
kę biednemu, lecz zaradnemu i uczci¬ 
wemu rolnikowi. Żaba przystanęła 
nad kałużą, by otrzeć śluz z grzbietu 
^ 1 oczyścić ciemno nakrapianą skórę. 
Z wrażenia kilka razy przełknęła śli¬ 
nę wysuwając gruby, mięsisty język. 
Tak wystrojona podeszła do wspania¬ 
łych zabudowań najbogatszej córki 
Wspięła się na schody, przemknęła do 
paradnej izby, wskoczyła na krzesełko 
i w całej okazałości stanęła przed za¬ 
skoczoną, córką, ubraną jak królewna. 

y- Kamo, to ja! — odezwała się 
najpiękniej, jak potrafiła. Czy nie 
poznajesz mnie, córeczko? 

Oczy Kamy zapłonęły gniewem. 

— Co takiego? Co ty bredzisz?! — 
krzyknęła. Jakże ja mogłabym być 
córką 'żaby. Precz mi stąd brzydka, 
wstrętna ropucho 1 

Żaba nie przestraszyła się gniewu 
córki; 

N ■ 

— Przypomnij sobie — podjęła. 


Może ludzie mają krótszą pamięć. To 
. ja cię wychowałam, znosiłam jedzenie 
i odzież,,. 

— Nie rozśmieszaj mnie, żabo, bo 
zaraz zawołam służbę! — wrzasnęła 
na dobre rozwścieczona Kama. I moc¬ 
no zdzieliła natrętną żabę trzymanym 
w dłoniach wachlarzem. 

Spotkanie z drugą córką, Utą, prze¬ 
biegło nieomal tak samo, 

— To wręcz niesłychane! — zdzi¬ 
wiła się córka, — Kto napchał ci taki¬ 
mi bzdurami głupi, żabi łeb, Przecież 
dzieci żaby nie mogą być ludźmi! 

— Naprawdę tak myślisz, córecz¬ 
ko? —spytała żaba, 

Uta zmarszczyła brwi. 

— Co Ja myślę, to moja sprawa. 
A poza tym — dodała — nie mam za¬ 
miaru trzymać w moim domu darmo¬ 
zjadów. Jaki można mieć pożytek 
z żaby, no ? A staraj się dla niej o ryb¬ 
kę, o pajączki i owady.,. Nie, to nie ńa 
moje siły, Uciekaj, bo jak przyjdzie 
mój mąż, każę mu ciebie rozdeptać! 

Zrezygnowana żaba puściła się 
w drogę powrotną do mokradeł, ale 
mimo wszystko postanowiła jeszcze 
wstąpić do swojej .trzeciej córki, Mo¬ 
ny. Chciała przynajmniej ją zobaczyć, 
zamienić kilka słów. Zastała Monę 
przy gotowaniu obiadu. 

- Dzień dobry, córeczko! — szep¬ 
nęła żaba od progu, by w porę się wy¬ 
cofać. 

Mona uśmiechnęła się do przybyłej. 

— Poznajesz mnie? —. wyjąkała 
żaha, 

—' A jakże, poznaję ciebie, ma¬ 
mo! --- powiedziała Mona, — Widzisz, 
tak się złożyło, źe musiałyśmy cię opu¬ 
ścić. Zwykła kolej rzeczy. Cieszę się 
przecież, że przyszłaś. Chyba zosta¬ 
niesz z nami, co? 

Żaba przetarła łapką ślepia. Mona 
sięgnęła po chusteczkę, I obie poczęły 
płakać, jakby się umówiły. 

— I nie będziesz się wstydzić takiej 
matki przed ludźmi? — zapytała ża¬ 
ba. — Żyć ci nie dadzą. Powiedzą, że 
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pochodzisz z bajora, % żabiego skrze¬ 
ku, będą kumkać złośliwie pod do¬ 
mem... 

— A niech taml — odparła Mo¬ 
na. — Dla mnie matka ważniejsza jest 
od tego, co mówią ludzie. Mój mąż też 
ciebie przyjmie jak najlepiej, zoba¬ 
czysz. On zna całą prawdę od począt¬ 
ku. Nawet z myślą o tobie urządził już 
mały stawek w ogródku.,. 

Żaba ciągle płakała z niespodziewa¬ 
nego szczęścia, jakie ją w końcu spot¬ 
kało, 

— Jesteś taka dobra — powiedzia¬ 
ła, łykając łzy — więc naprawdę zo¬ 
stanę u was. A gdy umrę, a umrę nie¬ 
długo, pochowaj mnie na podwórzu 
tuż obok studni. Posłuchasz mnie? 

—^ Tak, mamo — rzekła zapłakana 
Mona. 

Ledwo skończyła rozmowę, żaba 
opadła na podłogę bez ducha, W domu 
pojawił się mąż Mony. Zawezwano le¬ 
karza. Wszystko na nic. Wyprawiono 
więc żabie skromny pogrzeb, gdyż 
Kama i Uta wzruszyły tylko ramiona¬ 
mi na^wieść o śmierci żaby. 

— Co nas to obchodzi? Wasza 
sprawa I 

I postukały się palcami po czole, 

— Myślałyśmy, żeście tylko biedni, 
ale okazuje się, że bieda idzie często 
w parze z głupotą. Wyprawiać pogrzeb 
żabie, no,'no! Ludzie ze śmiechu pęk¬ 
ną, gdy się o tym dowiedzą! 

Tak czy owak żaba została pogrze¬ 
bana na podwórzu przy studni, zgod¬ 
nie z jej ostatnią wolą, a po siedmiu 
dniach wyrosło w tym miejscu drze¬ 
wo, jakiego nie było w żadnej pobli¬ 
skiej wsi, Kiedy rozwinęły się na nim 
liście, okazało się, że na jednej gałęzi 
są one z czystego złota, na innej ze 
srebra, a na trzeciej z najlepszego jed¬ 
wabiu. Wieść o tym niezwykłym drze¬ 
wie natychmiast obiegła całą osadę. 
Ludzie zbiegli się, aby je podziwiać. 
Przyszły też siostry Mony, Kama i Uta. 

—- Sprytna z ciebie osóbka! — po¬ 
wiedziała Kama do Mony. — A przy¬ 



znaj , że była to udana* czułość. Prze¬ 
cież nie mogłaś naprawdę kochać na¬ 
szej matki, która była tylko żabą, 

— Teraz jesteś bogata — szepnęła 
Uta. — A nasza matka wszystkie swo¬ 
je córki kochała jednakowo, I wszyst¬ 
kim życzyła jak najlepiej. 

— Przecież to drzewo nie' rośnie 
tylko dla mnie! —- rzekła Mona, przy¬ 
garniając życzliwie siostry. Chętnie 
podzielę się z wami, wszelkim dobrem. 
Proszę, bierzcie, ile uniesiecie, 

Nałamała złotych i srebrnych liści, 
natargała jedwabiu i rozdała wszystko 
siostrom. Na miejscu zerwanych liści 
wyrosły natychmiast nowe, 

Kama i Uta uginając się pod cięża¬ 
rem podążyły do swoich domów, obie¬ 
cując Sobie, że nazajutrz znowu zja¬ 
wią się u Mony, ale jakież było ich 
zdziwienie, gdy już po kilku krokach 
trzymane w ręku złoto zmieniło się 
w kamienie, srebro w popiół, a śliczne 
płaty jedwabiu w brudną pajęczynę, 
rwącą się na wietrze. Jedynie w dło¬ 
niach Mony złoto lśniło najprzedniej¬ 
szym blaskiem, srebro czarowało prze¬ 
pychem, a' długie pasma jedwabiu 
przeobrażały posiadaczkę w prawdzi¬ 
wą księżniczkę, 

™ Cud nad cudy! — mówili ludzie, • ; 
kłaniając się nisko Monie 1 podziwia- J j 
jąc jej miłość do matki, którą stawiali * j 
własnym dzieciom za przykład, ^ / 

Józef Batajcmk 4 / 
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Dokończenie ze str. 149 


Podczas tegorocznych spotkań chórów chłopięcych oba poznańskie ze¬ 
społy zaprezentowały swój dorobek i odniosły sukces. Nie było to sprawą 
łatwą, gdyż do Poznania przyjechały z zagranicy takie znakomite chóry, 
jak; Drezdeński Chór Chłopięcy „Kreuzchor” (NRD), Chór Chłopięcy 
,j,Słofwiki** z Roubaix (Francja), Chór Chłopięcy „GoskSr^^ ze Sztokholmu 
^zwecja). Chór „Cantores Minores^* z Helsinek (Finlandia), Chór Chłopię¬ 
cy z Berlina Zachodniego (RFN), Podczas spotkań wystąpił również, zało¬ 
żony w 1970 r. przez Wiesława Kisera — Gnieźnieński Chór Chłopięcy 
„Szpaki"’. 
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tym numerze „Pło¬ 
myczka” możecie przeczy¬ 
tać o Międzynarodowym 
Spotkaniu Chórów Chło¬ 
pięcych, które odbyło się 
w Poznaniu. Z pewnością 
zainteresują Was sukcesy 
rówieśników na poznań¬ 
skiej estradzie, a może 
także zachęcą do spróbo¬ 
wania własnych sił w 
szkolnych chórach i tea¬ 
trzykach. Wiemy z listów, 
że w wielu szkołach dzia¬ 
łają rozmaite zespoły ar¬ 
tystyczne i choć nie tak 
sławne, jak „Poznańskie 
Słowiki”, to przecież cie¬ 
szą się dużą popularnością 
w szkolę. Niektóre z niph 
biorą nawet udział w mię¬ 
dzyszkolnych i harcer¬ 
skich festiwalach. 

„Nasz zuchowy zespól 
muzyczny — piszą ucznio¬ 
wie z klas III i IV Szkoły 
podstawowej w Suchym 
Borze -- przygotowuje się 
do festiwalu piosenki har¬ 
cerskiej w Ozimku, Wszy¬ 
scy uczniowie potrafią 
grać na instrumentach 
muzycznych. Gramy na 
wiolach, klarnetach, cym- 
hałkach. Bardzo lubimy 
śpiewać. Festiwal w 
Ozimku będzie sprawdzia¬ 
nem naszych umiejętno¬ 
ści. Przygotowujemy się 
do niego systematycznie i 
starannie. Takie przi/poto- 
wania wymagają dużo 
czasu i pracy, ale na pró- 
hy chodzimy z radością. 
Jpędziemy szczęśliwi, jeśli 
nda nam się zdobyć festi¬ 
walowe wyróżnienie. Ale 
dla nas sam udział w fe- 
stiioalu już jest wyróżnie¬ 
niem**. 

W 24 numerze ,,Płomy¬ 
czka” zamieściliśmy list 
od uczniów kl. IV ze 
Szkoły Podstawowej w 
Stroniu, którzy zdobyli 
nagrodę na przeglądzie 
amatorskich teatrów lal¬ 
kowych w Krakowie. Na¬ 
pisali o tym w liście: 





|Vfasiee 

fi 

„Po raz drugi wzięliśmy 
udział w przeglądzie tea¬ 
trzyków kukiełkowych w 
Krakowie i przedstatoiii- 
śrny bajkę o Jasiu i Mał¬ 
gosi. Mocno przeżywali¬ 
śmy to przedstawienie, 
mieliśmy tremę, bo chcie¬ 
liśmy wypaść nie gorzej 
niż poprzednio. Wiedzieli¬ 
śmy, że cała szkoła, a i Ty, 
^,Płomyczyku*\ chcesz, by 
się nam powiodło. Występ 
się udał i otrzymaliśmy w 
nagrodę piękną kukiełkę, 
która wzbogaci nasz tea¬ 
trzyk. Zabierzemy ją na 
następny przegląd teatrzy¬ 
ków. O tym, jak się nam 
na nim poszczęści, oczywi¬ 
ście napiszemy*'. 

,,Płomyczek” zawsze z 
satysfakcją czyta o sukce¬ 
sach swoich Czytelników. 
Wszystkim szkolnym ar¬ 
tystom życzymy powodze¬ 
nia, a tym, którzy dopiero 
zaczynają, życzymy do¬ 
brego startu. 

Uczniowie klasy Vb ze 
Szkoły Podstawowej nr 
106 im. Artura Grottgera 
W Krakowie opisują swoje 
wrażenia z pierwszego 
występu. 

„To było małe przedsta¬ 
wienie — piszą — ale czu¬ 
liśmy Się tak, jakbyśmy 
występowali ' w prawdzi¬ 
wym teatrze. Dekoracje 
wykonaliśmy bardzo pro¬ 
ste, z ławek, krzeseł i ko¬ 
ców. Zwykle doniczkowe 
kwiaty zastępowały nam 
afrykańską roślinność. 
Wystawiliśmy insceniza¬ 
cję pt. „Słoń”, według 
fragmentu powieści H. 
Sienkiewicza pt. „W pu¬ 
styni i w puszczy”. Zapro¬ 
siliśmy kolegów z młod¬ 
szych klas oraz nauczy- 
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cieli. Przedstawienie zdo¬ 
było uznanie. Dostaliśmy 
huczne brawa. Postanowi¬ 
liśmy, że w najbliższym 
czasie przygotujemy coś 
mowego**. * 

Ewa Grabowska z miej¬ 
scowości Poświętne pisze: 

„Przy pomocy naszej 
pani ze świetlicy założyli¬ 
śmy teatrzyk kukiełkowy. 
Należą do niego wszystkie 
dziewczynki i chłopcy z 
naszej klasy. Sami zrobili¬ 
śmy kukiełki, a teraz co 
tydzień mamy dwugodzin¬ 
ne próby, uczymy się na 
patnięć bajki, którą chce¬ 
my wystawić**. 

Teatrzyk kukiełkowy, 
do którego należy Krysia 
Bagińska z Gabrysina, też 
'jeszcze nie miał pierwsze¬ 
go występu i dopiero od¬ 
bywa próby. 

„Próby są raz w tygo¬ 
dniu, w czwartek — pisze 
Krysia. Przygotowuje¬ 
my inscenizację dla przed¬ 
szkolaków. Staramy się, 
żeby przedszkolaki były z 
naszych występów zado¬ 
wolone. Ale nasza szkoła 
jest mała, świetlica często 
jest wykorzystywana 
przez inne klasy na zaję¬ 
cia lekcyjne i zdarza się, 
że nie mamy gdzie robić 
prób. Dlatego nie wiado¬ 
mo na kiedy zdążymy 
przygotować występ. Nie¬ 
którzy uczniowie zrażają 
się tymi trudnościami. Ja 
jednak myślę, że nie wol¬ 
no się zniechęcać, bo jak 
się czegoś chce, to się na 
pewno uda’*. 
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Krzyżówka 


W puste kratki wpiszcie liczby od 1 do 
12 tak, aby suma tych liczb w każdym 
akiadającym się z trzech prostokątów rzę¬ 
dzie poziomym i pionowym, wraz z licz¬ 
bami już znajdującymi się w niektórych 
kratkach, wynosiła 26. 


Do krzyżówki wpisz wyrązy o 
podanych zmczenich. 

Pozioma: ceiujesż db niej z 

luku, 5) turysta rnusi go rwfj- 
pierw nadmuchać, rodzaj 

ogrodzenia^ ^ 

Pionowo: i) przeciwieństwo zy-^ 
sku, B) małe drzewo, 4) rolnik 
wysiewa je wiosną na polu, 


Ukryte kwiaty 


W niiej zamieszczonych zdaniach znaj 
dują się mzwy różnych kwiatów, Odszu¬ 
kajcie je, 


ł 

t W dali Ania zobaczyła wielkie jezioro. 

2. Janek ma kolorowe kredki. 

3. Tomek i Rysiek strzelają z łuku, 

4. Podróż AU do Krakowa , była bardzo 
ciekawa, 

p. Maciej karmi gołębie. 

3. Nie zapominaj, Kasiu, źe jutro jedziemy 
na wycieczkę, 

7- Chłopcy pochwaliii Agnieszkę, 
d. To jest dobra tektura na budkę dla 
ptaków. 

Wiatr dmucha Bernardowi prosto w 

twarz, ' 


DOPEŁNIANKA 


Pierwszy poziomy rząd statiowią pierwsze U- 
pry wyrazów, natomiast czwarty — to ostatnie 
fitery tych samych wyrazów. Znajdźcie dwie 
podkowę litery wspólne dla nich wszystkich i z 
góry na dół odczytajcie osiem wyrazów, 

* 


ftO^WlAZANIA sę N-EU 4 
Krzyżówka, Possiomo; S, chu¬ 
stka, 5, chawa, S, organki. Pio¬ 
nowo! l, Chrohry, Z, szafa, S, 
okładka. Ukryte naawy ziół; 
1, «kr*yp, 8, podWai, 3. liaz, 4, 
mięta, S, dziurawiec, 6, dzie* 
wanna, 7, szałwia. Ropełnian- 
ka: kret, hrew, tren, krem, 
Grek, dren, krew, 

UWAGĄf Nagrody w posta¬ 
ci książek za prawidłowe roa- 
wiązania zagadek . wylosowali; 
G. Przewłoka — Gniazdowe; 
W, Paśnik Poniatowa; M, 
Stachowska — gplików; S, J6ź- 
wiak — Września; T. Basz¬ 
kiewicz Pogobie Tylnie; P, i 
A, Kundera — Kielce; A, Obro- 
stowska — Srebrny Borek; 35, 
Ueszczydskl — KołCdzieie; B, 
Swierzko — Międzyrzec Wlkp, 
D, Łabęda Legnica; J, " 
oka — Biatyatok. 
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KONKURS * Dzieci - dzieciom * KONKURS 

Taki konkurs organizuje Sekretariat UNESCO w Paryżu i zaprasza do 
udziału w nim dzieci z różnych krajów, które nie ukończyły jeszcze 14 łat. 

Na czym polega ten konkurs i kto może w nim brać udział? 

Otóż UNESCO pragniCi by do wierszy napisanych przez dzieci kompo¬ 
zytorzy opracowali muzykę, czyli przekształcili je na piosenki. Następnie 
przewiduje się nagranie tych piosenek na płytach i wykorzystanie ich w 
programach radiowych oraz telewizyjnych. 

Za naszym pośredinictwem zwraca się UNESCO-do Was z prośbą o napi¬ 
sanie wiersza o przyjaźni dzieci z wszystkich krajów i nadesłanie do 
redakcji „Płomyczka^’. 

Najlepsze utwory zostaną nagrodzone i przesłane do Paryża, 

Autorzy wyróżnionych wierszy otrzymają nagrody” w postaci płyt, ksią-. 

żek orąz'specjalnych medali. / 

Napisane wiersze należy przesłać w terminie do dnia 1 maja 1980 roku 
pod adresem redakcji „Płomyczka”, 00-950 Warszawa, skr,^ poczt. 380, 
ul, Spasowskiego 4, z zaznaczeniern na kopercie; „KONKURS”, 


JAK PRZEPRAWIĆ SIĘ NA DRUGI HRZEG RZEKI? 

Hozwiązanie zagadek, które tutaj przedstawiamy^ wymaga logicznego 
rozumowania. Ułatwią je Wam również zapałki różnej długości albo różno¬ 
kolorowe guziki — będą one wyobrażały ludzi, zwierzęta lub przedmioty, 
Pomęczcie się więc trochę i spróbujcie przeprawić pasażerów przez rzekę 
nie czytając przedtem pcnianych rozwiązań. 


ZĄGAUKA PIEEWSEA 

Na wycieczkę wybrało się dwóch chłop¬ 
ców, Tomek I Jacek, wraz z ojcem i wuj¬ 
kiem, poszli oni do rzeki, przez którą 
chcieli się przeprawić. Na brzegu zobaczyli. 
tódź z wiosłami, ale okazało się, że łódka 
mogła unieść najwyżej 60 kg, Każdy z 
chłopców ważył około 30 kg, ojciec 59 kg, 
a wujek 60 kg, 

W jaki sposób wszyscy przeprawili się 
na drugi brzeg rzeki? 

2^AGADKA DBUGA 

Bolnik chciał przewieźć na drugi brzeg 
rzeki lisa, gęś i skrzyneczkę z owsem. Łód¬ 
ka zaś mogła unieść tylko rolnika i jedno 
z wymienionych zwierząt lub skrzynkę. 
Jeżeli rolnik pozostawi na brzegu lisa i gęś, 
to lis może ją zjeść. Jeżeli rolnik pozosta¬ 
wi gęś i skrzyneczkę z owsem to gęś może 
zjeść owies, 

W jaki sposób rolnik powinien więc do¬ 
konać przeprawy, aby nie ponieść strat? 


ROZWIĄZANIE 1- 

Tomek i Jacek jako pierwsi przepłynęli 
łodzią na drugi brzeg rzeki. Tomek został, 
a Jacek popłynął z powrotem. Następnie 
ojciec przeprawił się sam, Z kolei Tomek 
dostarczył łódź czekającym, zabrał Jacka 
i powtórnie obaj popłynął na drugi brzeg, 
Tomek pozostał z ojcent, a Jacek popłynął 
do wujka. Następnie wujek popłynął sam 
na drugi brzeg i'pozostał z ojcem, Tomek 
zaś wyruszył po Jacka, zabrał go i po raz 
trzeci popłynęli na drugi brzeg, 

, I- 

, ROZWIĄZANIE II 

Rolnik najpierw zabiera ze sobą gęś i po 
przewiezieniu zostawia ją na drugim brze¬ 
gu, Następnie wraca po lisa, przewozi go 
i zostawia na drugim brzegu, a zabiera 
z powrotem gęś. Gęś zostawia samą na 
brzegu, a przewozi skrzyneczkę z owsem. 

Skrzyneczkę zostawia z lisem i sam wra- 
cd po gęś, Zabiera ją i jeszcze raz prze¬ 
prawia się na drugi brzeg. 







Historia Polski snuje się 
przez długie wieki. To 
przecież już więcej niż ty- 
pąc lat, jak Mieszko I to¬ 
czył walki w obronie gra-' 
nic kraju. A dzieje Polski 
zaczęły się jeszcze wcze¬ 
śniej. Historia nasza była 
bardzo bogata i burzliwa, 
^edy będziecie starsi, po¬ 
znacie ją 2 podręczników, 
z książek i z opowiadań. 
Niestety, mało jest jeszcze 
książek dla młodszych 
dzieci o dziejach naszego 
narodu. Dlatego z radością 
zajmiemy się dzisiaj bar¬ 



dzo interesującą książką 
historyczną. Jest to ksią¬ 
żka znanej autorki, Marii 
Kruger, pt. „Złota koro¬ 
na”, wydana przez „Na¬ 
szą Księgarnię” (cena 60 
zł). Zawiera ona 36 cieka¬ 
wych opowiadań z historii 
Polski od czasów najda¬ 
wniejszych do powstania 
kościuszkowskiego. 

Prowadzi autorka swo¬ 
ich czytelników przez mi¬ 
nione wieki i ukazuje nie 
tylko ważne wydarzenia 
i postacie władców, ale 
również życie zwyczaj¬ 
nych ludzi- 

I 

Dla Was zapewne bę¬ 
dzie ważne także i to, że 
wśród licznych bohaterów 
tych opowiadań spotyka¬ 
my wiele postaci dziecię¬ 
cych, i to nie tylko w ko- 
ihnatach królewskich, ale 
i domach mieszczan. Zda¬ 
rza się niejednokrotnie, że 
swoim postępowaniem 
dzieci budzą uznanie i pd-* 
diziw nawet u wodzów i 
królów. Zresztą pokazuje 
też autorka dzieciństwo i 
młodość naszych polskich 
władców. J esteśmy więc 
świadkami przygód my¬ 
śliwskich młodego Bole¬ 
sława, zwanego później 
Krzywoustym, poznajemy 
kłopoty małego syna Wła¬ 
dysława Jagiełły, którego 
nazwano Władysławem 
Warneńczykiem. Właśnie 


dlatego, że tyle tu wyda¬ 
rzeń, że tyle przewija się 
łudzi znanych i mniej zna¬ 
nych, książkę czyta się z 
dużym zainteresowaniem. 
Tyra większym, że pozna¬ 
jąc ludzi i ich obyczaje — 
poznajemy jednocześnie 
dzieje ojczyste. A więc 
jest to książka, którą pole¬ 
camy gorąco naszym czy¬ 
telnikom. Znajdziecie w 
niej wszystko, co łubi- 



' cię — trochę legend, sporo 
opowieści o wydarzeniach 
i ludziach, dużo ciekawych 
wiadomości z historii oj¬ 
czystej. 

Nowa książka Zdzisława 
Nowaka pt. ,JKsiążę łucz¬ 
ników” zawiera 26 baśnio¬ 
wych opowieści uzbeckich 
oraz 25 figlarnych zadań 
mądrego Hodży Nasreddi- 
na. Jedne i drugie są nie 
tylko, ciekawe, ale zaba¬ 
wne i pouczające — do 
czytania jednym tcherń. 
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WARUNKI PRENUMERATY: Szkoły, zakłady pracy oraz instytucie 
zamawiają prennmeratę w miejscowy ek oddziałach RS W „Prasa— 
Książka—Ruch’*. Natomiast szkoły i Instytucje- w miejseowoieiacli, 
gdzie nie ma oddziałów’ RSW, oraz prenumeratorzy indywidualni, 
zamawiają prenumeratę w urzędach pocztowych lub u doręczycieli. 
Cena prenumeraty krajowej wynosi: rocznie 72 zł, półrocznie 31 zi, 
kwartalnie it zł. Wpłaty przyjmowane są do 25 listopada na I kwat” 
tal, I półrocze i cały rok następny, do 10 marca na II kwartał, do 
W czerwca na III kwartał t do 10 września na IV kwartał, 
Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za granicę przyjmuje RSW 
„Prasa—Kstążka—Ruch”, Centrala Kolportału Prasy 1 Wydawnictw, 
ul. Towarowa 28, Da<058 Warszawa, konto NBP XV Oddział w War¬ 
szawie Nr 1153*201045-132-11. Prenumerata ze zleceniem wysyłki z& 
granicę jest droższa od prenumeraty krajowej o 50*/i dla zlecenio¬ 
dawców indywidualnych i o 100*;* dla zlecających instytucji i zakła¬ 
dów pracy. 

Drukarnia Wydawnicza, Kraków, ul. Wadowicka 8 — Nakład 470,370 egz, 
Zam. 2081/80 H-18 INDEKS 30875 
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MYDŁO, bez które¬ 
go współczesny czło¬ 
wiek nie potrafiłby się 
obejść, znane Jest do¬ 
piero od poczgtku na¬ 
szej ery. Sior .„.żytni Egi¬ 
pcjanie, podci^-nle- jak 
Grecy i Rzymie my¬ 
dła nie znoi i. ; c|a- 
nie do wody p ,:;zas 
mycia dodawali ,:ody. 
Grecy namaszczał! cia¬ 
ło oliwQ' którg potem 
dokładnie ze skóry ze- 
skrobywali. W Rzymie 
bardzo powszechnie 
używano popiołu wul¬ 
kanicznego, nacierano 
się nim i spłukiwano 
woda. 

H 

BUŁGARSCY nauko¬ 
wcy opracowoli meto¬ 
dę otrzymywania na¬ 
wozów bezpośrednio z 
wody morskie] oraz z 
planktonu. 2 Jednego 
iiłra wody z Morza 
Czarnego otrzymuje 
się 7 gramów nawo¬ 
zów mineralnych, a z 
jednego litra planktonu 
375 gramów nawozu 
organicznego. 

Niebawem rozpocz¬ 
nie się w Bułgarii nad 
Morzem Czarnym bu¬ 
dowę nowej fabryki 
nawozów. 

m 

SĄ DRZEWA chle¬ 
bowe, mlekowe, ma- 
słowe, Kiełbasiane. 
Jest i drzewo zwane 
puchowym. Jego na¬ 
siona pokryte sq jed¬ 
wabnymi włoskami 
zbitymi w puch, który 
nazywa się kapokiem. 
Puchowce rosng w 
Ameryce Południowej 
f na Wyspach Baha¬ 
ma. Tam puchu tego 
używa się do napycha- 
nia poduszek i kołder 
oraz pasów i kamize¬ 
lek ratunkowych zwa¬ 
nych również kapoka¬ 
mi. 



ORANGUTAN nale¬ 
ży do tych zwierzgf, 
którym w naszych cza¬ 
sach grozi wyginięcie. 
Małpy te żyjg tylko na 
wyspach Borneo i Su¬ 
matrze, a ich liczba w 
zastraszajgcym tempie 
maleje. Nieustannie 
poiujg na nie myśliwi, 
kłusownicy i łowcy 
zwierzgt dostarczajgey 
je do różnych ogrodów 
zoologicznych. 

■ 

RYBY też zapadajg 
w zimowy sen, a nie¬ 
które gatunki śpig i la¬ 
tem. 

Obniżenie tempera¬ 
tury wody w okresie 
jesienno-zimowym po¬ 
woduje u ryb słodko¬ 
wodnych odrętwienie, 
które można nazwać 
snem zimowym. Na¬ 
stępuje zwolnienie 
akcji ich serca, nie po- 
bierojg w tym czasie 
pokarmu i przebywajg 
na większych głębo¬ 
kościach. 

W okresie letniej su¬ 
szy, kiedy wysychają 
zbiorniki wodne, nie¬ 
które ryby zagrzebujg 
się w mule dennym i, 
jak piskorz, potrafię 
fam przebywać nawet 
przez rok. Liny i mię¬ 
tusy w okresie wiel¬ 
kich upałów, gromadzą 
się na dnie i zapada¬ 
ją w odrętwienie po¬ 
dobne do snu zimo¬ 
wego. 




s. FuchaUfcS 
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— O, Widzę, ze przy mojej dziu 
p!i majstefkowata klasa iVal 


Dostafem je od mego pono, 
Nazywctjo się kciloszel 





— Mam dic ciebie 
mot: jo w otoczeniu 

rodziny. 


ciekawy te- 
całej mojej 
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Bociany od dawna $ą 
zwiQZone z poiskg wsio. 
Na starych fotogro- 
tioch i na dawnych 
obrazach możno oglo- 
doć szerokie gniazdo 
bocianie na stomio- 
nych strzechach chot, 
no stodołach tub na 
wysokich drzewach 
obok wiejskich zabu> 
dowań. Ale w ciqgu lot 
zmienił się krajobraz 
polskiej wsi. Trudno 
dziś spotkać słomiane 
strzechy, a wyżej niż 
drzewa wyrosły maszty 
i słupy z zawieszonymi 
no nich przewodami 
wysokiego napięcia. 
Doprowadzajg one prąd 
elektryczny do najdai" 
szych wiosek. Energia 
elektryczna nie tylko 
rozświetlo wieś, ale 
umożliwJo zastosowa¬ 
nie różnych maszyn i 
urządzeń ułatwiających 
życie i pracę na wsi. 
Wprawdzie bociany za¬ 
kładają nadal swoje 
gniazda na dachach 
budynków I na drze¬ 
wach, ale spatkoć moż¬ 
no również i takie o- 
brazki, jak na fotogra¬ 
fiach obok. 














































































